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Uwagi nad duchem poezyi Polshićy-
( Z Pamiętnika Warszawskiego.)

( Ciąg dalszy. )
Poezya średniego wieku , romantyczna 

dla nas, czerpany była z dwóch źródeł: chrze- 
ściaustwa i rycerstwa.

Chrześciaństwo inną postać światu nada­
ło, inne uczucia obudziło w człowieku. 
Wszystkie przyieinne mary , faRiemi mitolo-

fiia otoczyła ziemię, spełzły nagle , a oko 
udzkie zobaczyło niezmierność świata, i Zga­

dywało pana nieskończoności. Tęschnota, owa 
wróżba wieczności', porywała duszę, depcząc 
wszystko doczesne, imaginacya w niezinier- 
ności , w nieskończoności gubiło sic’< czucie, i 
im wyżey mógł człowiek myślą dosięgać, tym 
niżey czuł się na ziemi, Ale jakkolwiek z 
wszystkich lubycir'marzeń umysł przebudzony, 
zdawał się wewnętrzny pokóy utracać, iedna- 
liowoż pociecha i otucha została się sercu. 
Kiółowa niebios, niegdyś ziemianka opatriiią- 
Ca potrzeby, i opiekunka dusz niewinnych, 
cnotliwi śmiertelni w wieczney ckwale i szczę­
śliwości patronami zostawionych bliźnich bę­
dący, braterska miłość tyle boskiem prawem 
zalecana, iedyne może, i nierozdziełne gra­
nice ziemskiey szczęśliwości wiara, na­
dzieja i miłość; oto religiia , która ludzi 
rodzinnie łączy , i iako matka do oycowskie- 
go domu w przyszłości sposobi- Prostota £- 
wangelii , wielkie prawdy dla każdego stann 
i wieku zawierająca, przykład Boga człowie­
ka , cierpiącego z miłości ku rodowi ludzkie­
mu , od pasterzy zaczynającego nauki, mające 
być źródłem oświecenia ziemi, miłość ludzi w 
miłości Boga poymowana, innego ducha mn- 
siała nadać poezyi chrześciańskjey. — Nie dla 
nas iuż są pieśni tych wieków ale iezeli.się 
zechcemy zwrócić do czucia ówczesnego, po­
znamy iak ona błogą, żak była pożyteczną.

Chrześciiaństwo poniżane w początkach 
swoich, tym gorliwszych bo ukrytych miało 
wyznawców. Pustelnicom opuszczającym dla 
Boga wszystko doczesne, rycerzom dla Boga 
tylko walczącyp, cierpiącym prześladowanie 

Przydatek do numeru looge gamety Łwowskiey-

w więzieniach -, wszędzie nabożna poezya to­
warzyszyła , unosząc duszęz poniżenia do nie­
ba ; z doczesnych nieszczęść do szczęśliwości 
wieczney. Ona wszystkie chwile samotności 
słodziła , wszystkie, usypiała tęschnoty. Chwa- 
ła.b-yła Bóstwem rycerzów pogańskich, mi­
łość nóstwem pasterzów, tu Bóg wszędzie na­
tchnieniem i celem był poezyi. Z czasem, po 
odjłonieniu wielkości Boga zdumiony ezło- 
wiek, więcey się bać niż kochać go umiał. 
Piekło ivięcey niżeli niebo, złe duchy czę- 
ściey niż anioły obławiały się we śnie. W 
przyszłości więcey obawiano się kary niż prze­
czuwano nagrody. ,/cie było walką: przeciw 
piekłu, ofiarą , dla przyszłości. Pamięć przod­
ków nie iak u Homera i Ossyana obławiała się, 
ale lękliwa imaginacya tworzyła z nich nocne 
widma , nad które nic ok opnieyszego nie u- 
tworzyła. Samotność, pustynie, klasztorne mu- 
ry, do iakich prowadziła pobożność , w któ­
rych niewinność iuż prawie w grobie zam­
knięta, tęschna, długo śmierci oczekiwała ; po­
winności religiyne, całego serca, umysłu 
wszystkich lat potrzebujące, posępne światy, 
nip, obraz Boga ranionego w cierniowey ko­
ronie , matki z tkwiącym mieczem w bolesńćm 
łonie, męczeństwa wyznawców, krzyże pp 
polach rozstawione, pomniki cierpiącego zba­
wiciela . iakże to wszystko mogło zostawić 
śmiertelników w swobodney wesołości , w mi- 
łey imaginacyi. Płeć piękna, konwulsyynym 
słabościom podlegająca, ktofą imaginacya w 
wysokim stopniu ohłąkać może, iak z te«o 
powodu dała starożytnym mniemanie , iż ma 
związki z wyższemi istotami ,. zkąd powstało 
tłómaczenie snów, proroctwa, i co iey wyso­
ki jednało u ludu szacunek, tak w tych wie­
kach dla teyże sainey słabości, przypisywano 
iey związki z ziemi duchami , zkąd powstały 
czarownice, względem których ciemność i o- 
krucienstwo do naywyższego dochodziły stop­
nia. Nędzni malarze w postaci starych kobiet 
malował czarownice, a zabobonaości>,dość 
było naymnreyszych pozorów do odkrycia win­
nych. Czyiakolwiek wiadomość fizyki, bywt,- 
ła częstokroć cudem łub czarodzieystwein,.

Zppśł religiyny tak wysoko posunięty, 
przeszedł nekeniec w obrządkiw po-wiwz*—
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ehowność, a piWdziwy ogień miłości Boga 
rozszedł się z yuiein, kadzidła. Siedzenie 
wielkości Twórcy, nauki, moralności, zakoń­
czyły się na drobnostkach teologicznych, na 
ogarach, pielgrzymkach i t. d. Cóż w takim 
stanie mnijm.ać o obyc.zaiach o skłonnościach 
możnych , o ow.ey feudalności? Niedołężpość 
władnąćych, pozwalała stawiać obronne zam- 

,ki po 'toin, na których zakładała jjezpieczeń- 
Stwo od nieprzyiacioł, a które tyle mięszały 
publiczną spokoyność. Woyska bez żołdu ży­
ły z grabieży okolic; dobrze obwarowany za­
mek, był powodem nieprzyjacielowi do wy­
stawienia drugiego, a każde oddalenie się z 
niego było napaścią. Głuche ruiny tych mu­
rów, ślady więzień wska-zui.ąće, domyślać się 
jeszcze, daią przerażonemu wędrowcowi, taie- 
unnych zbrodni, jakich się przemoc i dzikość 
dopuścić mogła. .Potrzeba i rozpusta kazała 
napadać podróżnych, tłumiła handel. Wszel­
kie przyieaino.ici towarzystwa ludzkiego zer­
wane , wszelka -.sposobność do łączenia się od­
cięta Tak to długi przeciąg łat , poświęce­
nia się i ciemnoty kosztowało wywyższające 
.człowieka .chrześcijaństwo z.prawdziwem świa­
tłem złączone , takie czasy poprzedziły rycer­
stwo i Troubadonrów.

Rycerstwo równać się może wiekom, bo- 
Łatyrskim Grębów, Odgrzebana pamięć przy­
gód rycerskich , boguboyności, żądzy do sła­
wy, uczuć hotiorn , iest .d-ia nas romantyczną, 
tak iak pootycznemi były dla Greków baiecz- 
ne o rycerzach podania. Krucyaty przypoini,- 
naią Y/yprawę Argonautów, lubo tey co do 
skutków , z tamtemi w porównanie nawet po­
stawić nie można. Chi oma niewinności, o- 
nzyszczauie ziemi z potworów, rycerze zpeł. 
ności czucia n ie rachuby działający, sławę nie 
na zaszczytach , ale na osobliwości przygód 
zakładający , było to jednakie zorza poprze­
dzające oświatę starożytności i naszych wie- 
bów. Rycerskiego potrzeba było zapału, aże- 
■fcy się przedrzeć ze światłem z tak okropnych 
tderaności, -w które' nieszczęśliwa i poniżona 
Europa pogrążona była. Gwałtami praw gd- 
■ścinndści, jaięjgdarą ^okrucieństwem oburzone 
serca szłachetnieytzey młodzieży , uczuły po­
trzebę , ażeby z*, wszelkiem poświęceniem się, 

-bronić uciśnioną niewinność , karać niespra­
wiedliwe napaści, mścić się niew:ary mieczem 
j pogardą, czcić'święte gościnności prawa dla 

*samycn nawet uieprzyiaciół , zgoła wysokiem 
0 honorze wyobrażeniem zaszczepić wszystko, 
Z czego na ęzasg póznieys-ye, wypłynęła grze­
czność, ppśządck, uległość prawom, i wszel­
kie- to warzycie przymioty,' Szlachetne czyny

tych rycorzów , tyle nad swóy wiek wzniosłe, 
zapał do przygód i sławy , miłość seligiynie 
poięta , na którą przez szlachetną odwagę trze­
ba było zasłużyć, tyle poświęcenia co przy- 
iaźń niegdyś u Greków wympgaiąca , imagina- 

-Cya zawsze nadzwyczayn.ejrj zdarzeniami, isto­
tami dobremi lub ziemi, duchalr'> zapełniona, 
sainctne grody, cierni,® łasy, zakony , pustel- 
niętwa , były obfitem źródłem ryeerskiey me- 
łancholiczney poezyi, - '

Zbroynym ry-oerzoin na pomoc wyszli więc 
Troubadourowie, lako ..Heroldowie światła, 
yozpędzać ciemności. Płeć piękna , która tak 
długo była powodem okrucieństw, nięmoral- 
ności, nieszczęśliwn ofiara przemocy, albo pu- 
ętyń klasztornych, wysławiona przez T-rpuba- 
dourów, zwróciła nagle rycerstwo.dołagodze- 
n?a obyczaiów , znania wartości prawdziwy, 
sławy .i miłości. ..Troubadourowie kw.tnęli w 
środku logo .wieko i blisko przez 3oo lat ma - 
leżeli do nich rycerze, panouie, nawet kai,- 
j ani. Tenże prawie czas trwało ryce 'stwO- 
Tak rycerz, iak Troubadour ir-iał swoję damę, 
do l.tórey wszelkie iego myśli zmierzały. Ten 
orężem , ten lutnią wsławiał.iey wdzięki. Bóg, 
honor kobiety, były obu natchnieniem, temi 
słowami brzmiały lutnie, temi zdobiły się pu­
klerze. Siła piękności i odwagi łączyła się 
na wytępienie dzikości j ciemnoty, Rycerze 
wyprawianiem turniejów, Troubadourowie pie­
śniami rozweselali ponurość zamków. Poezye 
tych wi.ekćw są romantyc.znością dla Franeyi, 
różnią się one od innych współczesnych, sen- 
.tymęntaloośeią i .starannością w ozdobach *}

*)-Umieszcza się tu w nr-ygmale, dla pokazani.- pię­
kności i moc,y języka, So.nnetz Jego wieku przez 
Troubailoura Jor di ułożony, fttory Petra-cba 
sto Jat przeszło po nim źyiąc.y, w Sonnetach 
102 i ioj naśladował.

Mals e płazęr que dins mora cor sentisse ,
<,)u’ara ycu,voTi ć piey noun voli pas ,
Poł d’ount!yeu ”ivc e gauch d'ount mi mourisse , 
S’amour non śies .leque douotfue saras ?
Se'sies tu gaucli, amł;’tu coussi patisse?
E jp sies doł amb'tu caussi mi p.az,?
Gaucli d’ount nii doli ,ć do' d’euut mi gauzis-e , 
Spniour non sies dequi doumjuć saras ?
Senz teme res perquć sony en eglaz ?
E non bai pa" jamai. senz guera’?
Odia bąi' .de yeu , e vołi ais autres płaz ?
Noun estreng res e tout łon mounde abras?
Vółe sul'cieł , ć nowi movi de tera?
S'.amour non. sies deque iłoungae saras !
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w prostocie śaś , malowaniu czerstwera natu­
ry, ustępuią innym. W końcu Troubadouro- 
wie znikczęmnieli, lako mierni naśladowcy 
dawnych pieśni , wtrącający się w sprawy do­
mów gdzie przebywali i iako bez godnych 
celów i zdolności pogardzone włóczęgi.

Wtymże czasie po długim śńie poczuły 
ilę Włochy na grobach RzymianÓw. Odgrze­
bano drogie starożytności zabytki. Europa 
rzuciła się do łacińskiego ięzyka. Trouba- 
dourowie zniknął* Dante, Petrarcha i 
B o c a c c ■' o, nayznakoinitsi XIVgo wieku, poe­
ci , nie mogli sobie ziednać w ięzyku łaciń­
skim sławy , o którą się starali. Mniey sami- 
cenili płody swoie w oyczystey mowie pisane, 
mle bacząc , że one iedynie unieśmiertelnić 
ich maią, i że przez nie wykształcili swóy ję­
zyk. Petrarcha, który swoiemu i następnym 
wiekom pracowitością drogę do starożytności 
otworzył, dla siebie znalazł skromną, ale pe­
wną ścieszkę do nieśmiertelności , iaką mu 
czucie i nieszczęśliwa miłość wskazała. Cokol­
wiek mistycznego , lnb przymuszonego w po- 
ezyach tego poety wydawać się może; nie za­
wodna iest rzeczą , że starożytność w tym 
rodzaiu nic podobnego nie miała. Ta repgiy- 
na miłość, która w stworzeniu Twórcę wiel­
biła, w pięknem dziele natury całą naturę u- 
Łochała, i w przymiotach godney duszy, cfeść 
wszystkim cnotom oddała, chrześcijaństwa tyl­
ko być mogła owocem. Wszystkie piękne po­
jęcia, uczućia i tęsehnoty, do żyiąęey Laury 
zmierzały, wszelkie badania duszy, religiyność 
i wspomnienie , wzbiiały się nad .gwiazdy za 
jey duchem, w pieniach nieśmiertelnych iak 
ońa. W ogolności Włoscy tych czasów poeci 
różnią 9ię w romantyczności od Majów pół­
nocnych, iest ona pogodnieyszą iak inne, iako 

od Niebem pogodnieyszem kwitnąca, iako

Ośmielam się przyłączyć mole tłómaczenie t«" 
goż Sonnctlu.

O złe i dobre które w sercu noszę !
Którego pragnę, a zyskać sic boie,
Życiem twe bóle, a śtriicręlą rozkosze,.
Gdyś ty nic miłość , ialiież imię twoie ?
Jeśliś ty dobre ,. czemu tyle zaroszą ?
Gdyś złe .. za co cię lubi serce moie 7 
Rozkoszne bóle bolesne rozkosze !
Jeśliś nie miłość, iakieź imię twoic?
Czemu bez winy Jestem niespoHoyny?
Kie mam pokoiu niepro wadząc woynyV 
Chcę serca innych nienawidząc swoie?
Bezsilny, świat chcę iąć rękami mend,
Wzbiłam się w niebo a martwy na ziemi,
Gdyś ty £ie lpiłosu ,■ iakieź inue twei*.

gust Greckiey i Rzymskiey starożytności, z du­
chem chrześcijaństwa i wieku swoiegołącząca. 
„Poezya Włochów ( powiada H e rd er ) iest 
iak ich dusza; ciche morze, pełne wstrzymy. 
waney głębokiey namiętności i siły, głęboko 
na dnie szerzy się burza , na powierzchni ie- 
szcze przepływają bałwany.“

Romantyczność Hiszpańska nosi cechę o- 
ryentalności z duchom rycerstwa i chrześcijań­
stwa złączona, Mgliste góry i gęste lasy, in­
ne zabytki pogaństwa , odmienną nadały po­
stać poezyi romantyczney na północy; posę­
pna natura, bądź gdzio mgły odosobnione wy­
spy o-krywaią, bądź gdzie rozległe lasy długa 
noc osłania, inny nadała kierunek imaginacyi, 
Posępność iak mgła , przerażenie iak noc, po­
nurość iak ,asy!, i głębokość iak morze, roz­
różnia ią od pogodnych południowych kraiów.

Nie tu mieysce wspominać o zaletach i 
wadach Shakespeara oyca dramatyczney roman- 
tycznosci. Geniusz ten nie znalazł ieszcze 
bezstronnego krytyka ; zawsze albo zapalonych 
apoiogistów zyskiwały dzieła lego, albo ie zi­
mnem! dręczono nożycami. Nic łatwieyszego 
iak nie czuiąc iego piękności pełną ręką wy-, 
kładać wady, przymierzaiąc ie do gustu i sztu­
ki klassyczności; ale nic naturalnieyszego, iak 
czuiąc moc tego ducha od Natury uczonego 
i sainey- Naturze podległego, pominąć wszy­
stko eo przeciwnego gustowi, polerowności 
naszey znaleźć możemy. Nayłatwiey wad się 
iego ustrzedz, naytrudniey wielkości dosia* 
gnać Jest to samotny geniusz , który wskróś 
całą Naturę przemierzył, powiernik serca nay- 
skrytsze iego tajemnice wydzieraiący, sędz, a 
czytaiący w sumieniu, umysł dzieła Natury i 
dzieie ludu przenikający, mocą czucia uprze* 
dzaiący wszystkie prawdy filozofii, władzca 
rozległych kraiów imaginacyi, z których wszy­
stko rozrzewniające i okropne, piękne i prze­
rażające laską czarodzieyską na ziemię spro­
wadzał.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

Listy z Anglii,
( Dokończenie. )

X.

■Z Edimburgf. dnia 18. Września 1817
Wyjechaliśmy z Glasgowa dnia 16. a 

nieco z dróg ziechawszy przybyliśmy tutay. 
Odwiedziliśmy znown pięknę miasto Hamil­
ton, przoz któreśmy pierwey przejeżdżali, a 
Z tamtąd puściliśmy się dc małego miasteczka
X &
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Li&«re, ehcą-e w pobliskości iego oglądać 
kilka fabryk i stawny spadek rzeki Clyde. 
Pierwsza fabryka- blisko Hamilton u leżąca, 
bis kilkaset warsztatów tkackich, rządzonych 
przez machinę parową, którey silę z siłą 53. 
koni porównywają. Czystość i piękny kształt 
olbrzymiey machiny takiey w oczy uderzaia 
cym sposobem kontrastuje z przerażającą iey 
dzielnością. Widać kolbę zeiazną , trzynyuą- 
cą kilkanaście tysięcy funtów wag* dzielnością 
pary iako pióro tu i owdzie miotaną będącą 
w związku z zzaimszys.tem kołem o dwudzie­
stu stopach średnicy, którego obręcz zewnę- 
tizna z lanego zelaza niemal na stopę ma gru­
bości , a które swóy ruch uieustanny udziela 
całey fabryce- Każdy warsztat tkacki w tey 
fabryce wyrabia codziennie po 10 do l/j yar­
dów, czyli po l5 do 21 łokci naszey miary. 
Co dwa warsztaty, iest dziecko pobierające 
po Złotemu na dzień tak , iż wttobicni^ je­
dnego łokcia bardzo cienkiego sukna laaiace- 
go półtora łokcia szerokości , kosztuie tylhó 
półtora kraycara. Wszystkie sukna farbuią 
potem we fabryce na czerwono, i wpaiaią w 
nie wzory białe, do czego sposób -właściwy 
posiadają. ;

Śniadaliśmy o godzinie 12stey tli Hamil­
tonie, a potem jechaliśmy ustawicznie w po- 
zdłuż doliny Clyde aż do przędŻiąrni poło­
żonej' w głębokim padole niemal tak ink hę-. 
.piele Pfefferskie , a znaney pod nazwiskiem 
Douglas -Mili. Była ona najmiększą i 
nayochędożnieyszą w swoim rodzaiu, zaopa­
trzoną we wszystkie wiadome nowe urzą­
dzeni?..

Pięć wielkich budynków 0 pięciu pię­
trach i poddaszu, każdy budynek inaiący w 
długości po -i 5 do 21 przedziałów krzyżowych, 
stoią w iednyin rzędzie i od piwnicy aż do? 
dachu' napełnione są machinami , które wszy­
stkie równiaią się meblom naypięhnieyszvm i 
stoią na podłodzę aż do białości wychędo- 
żoney.

Przy każdym budynku iest wielkie koło 
wodne, na które znaczna massa wody z wy­
sokości dwudziestu i pięciu stóp spada.

Cała rzeka Cl-yde zbiera się w dole 
(bassin) z kąd każdemu kołu część wody 
swoiey udziela.

Po oglądaniu tegc .urządzenia, puściliśmy 
się w dalszą d’Ogę do spadków wody. Przy 
każdej' rogatce dawano nam małą dziewczynę 
ża przewodniczkę. Droga wiła się na prze­
miany w pośród pięknych drzewin,' zielonych 
łąk, i gęstego lasu, lita ieden pagórek; iuż 
słyszeliśmy łoskct strumienia, a raptem ujrze­

liśmy pod nogami naszemi w głębokiey prze­
paści obszerny dół ( międnicę ) obwiedziony 
ciemno-fioletową skałą bazaltową, w który 
cała rzeka spada ze znaczney wysokości. Na­
przeciwko stanowiska naszego wyglądały B 
pięknego lasu rozwaliny Gockiego zamku; nie­
daleko od nich widać było tegoczesry lóm 
wieyski, a za spadkiem wody młyn stary

Ledweby wszelką sztuką podobną było 
uporządkować tyle wraz przedmiotów, które- 
by, nie przeszkadzając sobie na wzaiein, two­
rzyły ogół tak zachwycający. Mała posada na 
któreyśmy stali, była wysokiemi dębami i jod­
łami tak zasklepioną, iż te całemu obrazowi 
służyły za oprawę- O pół godziny drogi da- 
ley, iest drugi spadek wody, równie tak pię­
kny, lecz ieszcze wyższy aniżeli pierwszy, a 
dziksze położenie iego , ogromna ilość wody 
na raz spadaiącey, czarne skały, i ciągnące 
się za niin prsma zupełnie łysych gór Szkoc­
kich tworzyły obraz różniący się od pierwr 
szego lecz równie zachwycaiący. Mamy w 
Szwaycaryi równie tak piękne okolice;ależ 
rozkoszna wegetacya a szczególniej’ ponury i 
melancholiczny charakter krainy-Angielskiey, na- 
daią iey (nie większe wprawdzie) 'ecz prze­
cież wcale właściwe powaby. Tu w samey 
rzeczy mniemamy że iesteśmy na innym Świę­
cie niezuaiomyin wcale, a w tein marzeniu u- 
nosiemy się na pola i do czasów Ossyańsk/ch bo­
haterów i duchów

Przewodniczka nasza zaprowadziła nas 
ieszcze na kilka rnieyse zachwyćaiącyeh po­
łożonych na przeciw spadkom wody, potem 
zaś dt przepysznego ogrodu w łosi : ukryte­
go , ipąiącego oranżerye przedziwnie urządzo­
nej Naypięknieysze w;uogrady muszkatołowe 
i bacharachowe przewieszały się przez wyso­
kie okna, figi zaś, morele i brzoskw iryie przy- 
straiały ściany. Nie mogliśmy się oprzeć łak­
nieniu kilku piękny ch Winogradów, któie nam 
ogrodnik , fant po 3 liwry Franeuzkie, spu­
ścił. Opuściliśmy to wieszczek siedlisko, wła­
sność pewnpy Lady Ross, a o godzinie wpół 
do siódiney wróciliśmy się do Lam ar ku na 
obiad. ,

Nazaiutrz rano wyjechaliśmy przy naypię- 
hnieyszey pogodzie, ale przez nayłysieysże i 
liayniegościnuię/sze okolice do Ea.mbiirga 
dokądeśmy iuż o godzinie 2giey zaiechali. 
Blisko przed miastem iest znowu okolica wy­
śmienicie uprawna i dobrze zamieszkana, lecz 
wcale nie tak przyjemna i cbftta iaR okoliia 
Glasgow a, życia zaś i ruchu miedzy kupca­
mi brakuie tli wcale. Położenie tego miasta 
należy do nayszezególnieyszych; dawniejsza
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część iego (stare miasto) leży na grzbiecie 
góry bazaltowey, na którey nawyższym szczy­
cie wzncsi się zamek imponuiący. Nowe mia­
sto dzieli się od starego korytem jeziora iuż 
wyschłego , i iest iednem z nayregularniey- 
szyca raiast Europejskich; lecz wyśmienicie 
budowane domy, przestrone rynki i ulice 
iego, mało są zaludnione i zdaią się bydź 
martwe, gdy się tam z Londynu z Mas- 
sz estru, albo z Glasgow a p-zybędzie. 
Stare miasto ma obok wiciu dobrych ulic i 
budynków, takoż i nayodraźliwsze domy i ko­
ścioły , iakirh mi wrdzięć nigdzie się ieszcze 
nie zdarzyło. Nie w jednym domu naracho- 
wałera do dziesięciu piąter, a zawsze.iedno 
po nad drugiem sterczących. Szkaradne kąty 
i uliczki! Z zamku przeciwnie używa się roz­
ległego widoku na Łeith nad morzem poło­
żony, na całą okolicę, na część morza, i na 
błękitne góry Szkockie. Ponieważ dzisay iest 
Niedziela, przeto nie możemy pic widzieć 
nad Lud sypiący się do licznych kościołów. 
Jutro spodziewam się zwiedzić kilka gmachów 
publicznych, a po iutrze wrócić się naząddo- 
31 a n s z e s t r u. Lu b o ć Manszester i G1 a s- 
gow zdaią się.bydź bogatsze i żywsze nad 
Edimburg, zdaie mi się przecież że Kun- 
szia , wiadomości , i światli Mężowie bardziey 
tu zamieszkali bydź mogą aniżeli w Glasgo- 
wie, gdzie iedynie tylko dla fabryki.żyią.

XI.
Z Sunderlandu dnia 22. Września i3 17.

Zliayduiemy się w małem nadobnein mia­
steczku tylko o kilka godzin od Nowego 
Ra stel u, gdzieśmy dla oglądania -fabryk 
gańczarskich, sklanych hut, i kopalni węgłów, 
przez dzień 'zabawili.'

Zdaie się, Że Anglii a obok dobrey hon- 
stytucyi swoiey, największą część swey za­
możności winna iest węglom kamiennym ; bez 
nich albowiem nie posiadałaby ani tysiączney 
części fabryk swoich ; ależ ten materyal roz- 
krzewiony iest w tak ogrotnney mnogości, że 
nie tak lękać się należy o wyczerpanie - ko­
palni w Angglii iak o wyczerpanie lasów 
na stałym lądzie.

’ Część tey kopalni nad powierzchnią zie­
mi położona ma taką postać , iżby za pomo­
cą żywey wyobraźni przed, bramy piekielne 
przeniesionym sądzić się można..

Cała gruppa machin parowych siedzi 0- 
koło szyby z którey się węgle wynoszą; a przez 
którą ludzie i konie spusżczaią się n- dół. 
Jedne z tych machin pompuia do góry wodę,s

która się w gankach głęboko leżących zbie­
ra , drugie wyprowadzaią węgle. Stoią one 
tam bez żadnego pokrycia , iak okropne u- 
piory, i napełniaią całą okolicę dymem iak. 
smoła czarnym i parą. P^zez ich moc wyla­
tuią iak lekkie piłki z szyby pięćset stóp głę­
bokości inaiącey ogromne kosze z ładunkami 
węgli ważącęmi po dwanaście do dwudziestu 
cetnarów. To widowisko sprawiało nam wpra w-, 
dzie wiele ukontentowania ; ależ nie tak łat­
wo chciało nam się poiąó iakbyśmy tera?, 
sami podróż tę odprawić mieli tak szybko iak 
owe kosze. W krotce tymczasem obaczyliśmy 
gruppę górników zupełnie czarnych wylatuią- 
cych w górę, po których ieszcze wiele innych 
nastąpiło'. Wie v’ahaliśmy się przeto iuż wię- 
cey powierzyć się tak iako i tamci dzielności 
pary, i mocy liny, a przystroiwszy się w weł­
niane koszule, pończochy i spodnie, w gra­
natowe kurtki górnicze, i płytkie kapelusze, 
każdy z nas z przewodnikiem , iedną nogę 0- 
koło nogi iego obwinąwszy ,. z drugą zaś w 
powietrzu ulatuiącą, tudzież iedną ręką za li­
nę a w drugiey kiy trzymając , puściliśmy się 
śmiało w tę poóhióż podziemną. -

W pierwszych dwóch sekundach szybko 
lecieliśmy na dół między ścianami szyby, lecz 
wnet się zaciemniło ; a pońieważeśmy iuź 
więcey żadnych przedjjiiotów koło nas umyka- 
iących się widzieć nie mogli, lina zaś ani 
nayinnieyszego wstrzęsienia od machiny czuć 
nie dawała , przeto powstało z tąd omamienie 
iak gdybyśiny się całkiem spokoynie w po­
wietrzu unosili. Po niemal 12 minutach po­
sadziła nas ta poczta zupełnie lekko na dnie 
szyby , gdzie się nim nowy świat miał otwo­
rzyć. Hucznie szuiniała woda z wydrążonej 
szyby płynąca , do szyby nadchodziły konie z 
napełnionemi koszami, a mnóstwo górników 
krzątało się- około rozmaitych zatrudnień 
swoich.

Przewodnicy nasi kazali nam siedzieć 
przez kilka minut, aby nas do ciemności le- 
piey przyzwyczaić ; potem dano nam świece , 
i szliśmy, luboć nie zawsze eałkiem prosto, 
około trzech kwadransów wciąż iednyin gan­
kiem , dopókiśiny nie przyszli do mieysca, 
gdzie węgle łamano. Ta -robota iednaha iest 
wszędzie; w łożyskach węglanych 'po 6 do 8 
stóp grubości maiących wykowuią się młotami 
d wukończystemi otwory, na przeciwney stro­
nie Wywiercaią się dziury, i tak się całe bat 
wany prochem wysadzają. Na. drodze naszey 
przyszliśmy do wykutey w węglach stayni na 
36 koni, które iuż nigdy więąey z kopalni 
nie wychodzą , dopóki nie okulawieią albo
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nie zdechną. W niektórych lnieyscach sa gan­
ki nieco do góry idące; iak dałeee się więc 
takie przestrzenie ciągną , nie potrzeba koni 
do ciągnienia wozów z węglami; ponieważ te 
po spadzistych przestrzeniach same się na dół 
toczą, a przez wagę swoią, tyleż próżnych 
wozów łańcuchem w górę wyciągaią. Po 
wszystkich gankach znayduią Się dla wozów 
zelazne gościńce, a ieden koń- 'ciągnie z łat­
wością 6 wozów ieden za drugim poprzyeze- 
pianych, gdy tymczasem na zwyczaynym rów­
nym gościńcu ani trzech nie zdołałby ruszyć.

Węgle na powierzchnią ziemi wyprowa­
dzone ładuią się na większe wozy po siedm- 
dziesiąt cetnarów trzyinaiące; dwadzieścia do 
trzydziestu taftowych wozów spaia się rzędem 
ieden za drugim, a zamif st koni zaprzęga się 
mała machina parowa na kołach , którą ieden 
tylko człowiek opatruie. Tym sposobem cała 
processyą odbywa dwie do trzech godzin dro­
gi po żelaznym gościńcu, aż do okrętu, któ­
ry węgle zabiera i do Londynu lub Ho 1- 
landyi prowadzi. Jedna tuteysża kopalnia 

* węgb wyładowała w iednym dniu trzydzieści 
i dwa okrętów. Także i ta-czynność odbywa
się przez machiny parowe.

Gościniec z N o w e g o Ra stel u doMan- 
szestru idzie .przez S u n d erl a n d; tu więc 
zostaliśmy się na noc, aby nazaiutrz oglądać 
ów most przedziwny, który sam ieden wart 
był podróży d® Anglii. Stoi ón nad rzeką 
We ar całkiem z lanego zelaza zbudowany, a 
przez przestrzeń dwuchset trzydziestu stop w 
kształt łuka wyprężony, maiący sto stóp wy­
sokości nad powierzchnią wody tak, iż po 
pod niego wielkie okręty z rozpiętemi żagla­
mi bezprzeszkodnle przechodzić mogą. Kie 
wiemy, czyli na zwyczaynym żyiemy Swiecie, 
yidzac raz po raz tak wieie przedmiotów cn- 
downych a dla nas biednych mieszkańców 
stałego lądu, tak wcale nowych. Jeżelim się 
zdziwił nad wyżey opisaną processyą dwudzie­
stu dziewięciu ciężkich ładownych wozów ze 
sztucznym koniem wyziewaiącyjn ogień i parę, 
tedy osłupiałem nad śmiałym budowniczym, 
który się odważył, piękne brzegi W ear.u 
połączyć iednym tylko tak sztucznie zbudo­
wanym tukiem. Że przy tern przedsięwzięciu 
iednakowoS- cokolwiek się lękał, świadczy 
napis:

„N il d es p e rand nm auspice 1) e o“
Nie wiedzieć , czyli bardziey dziwić się 

należy sztuczności tego ozdobnego, całkiem 
przezroczystego sklepienia , czyli osobliwości 
iego położenia po nad roiem okrętów, czyli 
też zachwycaijcemu skutkowi ogółu.

XII.
Z Manszestru dnia i. Października 1817.

Luboć-główny ceł moich podróży mało 
nadarza mi czasu i sposobności do pasienia 
się osobliwościami natury i sztuki Kraiu tatey- 
szego ; mogę iednakowoż zebrać to i owo. co 
mi ukontentowanie sprawnie.

Architekta stałego lądu zaymuią same-iuż 
domy maiętnieyszych mieszkańców, czyste , i 
pięftnie zbudowane a z szczegółnieyszą zręcz­
nością połączone z sztnką ogrodniczą. Na­
daremnie szukamy czegoś podobnego na sta­
łym lądzie, gdzie aż nadto iesteśiny niewolni­
kami mody, abyśiny w domowych urządzeniach 
naszych zważali na samą tylko wygodę, pro­
stotę i przyzwoitość ( comportablć ). Z owych 
wygód, htóreśmy sobie iuż przed kilkunasto­
ma latami tylko w baiecznćm opisaniu tak 
zwanyck budynków żelaznych ("Maison de 
fer) *) z ukontentowaniem wystawiali, znay­
duią się tu zaprowadzone wszędzie nie tylko 
wygody istotne, lecz tu 1 owdzie same nawet 
igraszki.* Tak n. p. fabryka potrzebuiąca na 
własny swóy użytett niezmierną ilość gazu do 
świecenia (Gaz li^th) sprzedaie światło i 
ciepło także i sąsiadom swoim. Przełożony 
instytutu, siedząc w prywatnym gabinecie s ’o- 
im , rozmawia przez tuby z pomocnikami swo- 
ieini rozproszonymi po różnych kantorach i po 
odległych domach, z kąd podobnąż drogą od­
powiedź' odbiera. Wszystkie nowe budynki 
fabryczne, składy na towary, i budynki cło- 
we, nie podpadała niebezpieczeństwu ognia, 
a zatem się iuż więcey nie assekuruią. Na 
lanych słupach wśpieraią się balki zejazne, 
między któremi ciągną się płaskie sklepienia. 
Cały dach iest Z lanego zelaza, a drzwi i ok­
na z tegoż samego kruszcu.

Jest kilkanaście nowych kościołów zbu­
dowanych gustownie, i doskonałe w porządku 
Gotskim ; iednakowoż zaymowały mnie bar- 
dziey kościoły dawne po części w dobrym 
stanie utrzymywane, częścią iuż w gruzach 
leżące. W Cantetbnr y zaymował mnie 
naybardziey krużganek bądący ieszcze w do­
brym stanie. Obszerne luki ozdobione rzeź­
bą naypięknieyszą otaczaią prześtrony ciaea-

*) Pro.spectus d’un projet pour la eon" 
Struction ile nouvelles maisons. 
AParls, an XI. ( i8o3 ) przez inźyniiera 
Hendcssona, i budowniczego Q u c >- c y —- 
a pb Niemiecku w Zbiorze pism i wiadomości 
o sztuce buduwniczey, przez D. G i 11 y. Kok 
szósty , (om 1. stronica 55. i t, dr
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tstz 5 za Bierni wznoszą się starożytne p.Iantany 
i lipy, a jeszcze nad nie, rozwaliny Opactwa. 
Ogół oświecony był bardzo dogodnie i nie 
przypominam sobie bym biedy we Włoszech 
widział coś bardziey imponuiącego. W Yor­
ku iest kościoł iuź sam ze siebie ieden ź nay- 
hogatszych budynków Golskich; at’oli szczyt 
ozdoby przepychu, i sztuki Gotskiey, zdaie się 
*>5iednt>czonym bydz w wiełkiey kaplicy ośmio- 
■gyaniastey, z kościołem przez ganek połączo- 
ney. Otacza ią ośtn wielkich filarów, skł-a- 
daiących się z grup słupów, z których boga­
to ozdobnych koron ( gzymsów ) ziobra kopu­
ły wychodzą, formuiąc siatkę wybornie splą­
taną, która się w środku około piękney róży 
jednoczy. Cała przestrzeń między filarami za­
pełniona iest wszędzie psiiein oknem bogato 
ozdobionóm, które się w łuk spiozasly kończy 
i ńietnal na 18 stóp od'powały na dół dośta- 
ie; Ściany poniższey stałey części przystro­
jone są rzędem nysz, w których pod pięknie 
rzezańeln) baldachirtaini , tyleż mieści się po­
sagów. Ugaienia zaś i pola'między ziobrami 
sklepienia tak- śą wyzłacane i malowane, że 
na pierwsze spoyrzerJe przyszło mi na myśl 
opisąnie kaplicy Grobu S. w T y t u r e.l u; lu­
boć z innych miai domyślać się cbceiny że 
ta zbudowana jest raczey w porządku nowo- 
Grochim aniżeli w Gotskim

, Obym tylko ezarodzieyską mocą zdołał 
przenieść tu naszych przyiaciół sztuki, żeby wraz 
zemna poili się używaniem tych widoków, ia- 
kich ia tu używam prawie codziennie luboć 
xv przelocie tylko Jakąż uciechę nie spra­
wiałyby naszemu Pann U** owe przepyszne 
sta-o - Gotskie pomniki, a’ naszemu P»nu G** 
owe flotty, których się tutaj dc zbytku na­
patrzyłem.

XIJ.
Z Manszcitru dnia i4- Października 1817

W Mansz es trze upatruię deleko iinniey 
przyiemności aniżeli w Glasgow ió; cho-- 
ciaż tu tym razem -daleko więcey- aniżeli pod­
czas pierw szey bytność.’ lnoiey, widzieć , po­
znawać i nauczyć.się mogę. Przędżiarnie,pra- 
cnią teraz przy świetle aż do .ósiney godziny 
w nocy , i nie można uczynić, sobie żadnego 
wyobrażenia o przepysznym widoku wiełkiey 
przędziarni, w którey 2Śf>. okien na , iedney 
facyiacie tak iest oświeconych, iak gdyby nay- 
iaśnieysze światło słoneczne w pokoijich przy- 
świcało. To dzieie się przeZj pewny rodzay 
palnego powietrza, które się mrami po całym, 
doinn prowadzi i daleko iaśniey przyświeca,

aniżeli nayiaśnieySZfl lampa Argondowska; ależ 
takowe urządzenie światła kosztuie też także 
3o do 5o tysięcy ZR. w fabrykach, gdzie 
czternaście - do pielnastuset przędziarzy pra- 
cuie. To prawda, że przy tein nie potrzeba 
obawiać się dymu lub niebezpieczeństwa o- 
gnia, iah przy zwyczayuem oświeceniu lam­
pami.

Wczora.y byliśmy w Stokp orcie, mia­
steczku w pobliskości Manszestru przyjem­
nie położonem, gdzieśmy piękną przędziarńię 
i tkalnię mechaniczną oglądali. Przed dwo­
ma laty' zburzone były wszystkie warsztaty 
tkack’’e tak w tey iako i w kilkunastu innych 
fabrykach, a to przez tkaczów, którzy skupiw­
szy się aż do 10 tysięcy, rozburzali wszystkie 
mechaniczne warsztaty tkackie i machiny do 

-czyszczenia bawełny służące. Kilku z tych 
wichrzycieli powieszono, 9 reszta, uspokoiła 
się.

O Wyprawie Anglików ku biegunowi 
północnemu?

W numerach 62 i 80 gazety naszey namieniliśmy 
o ważnćm tein przedsięwzięciu, o którćm inne pisma 
publiczne obsżerniey pisały; nie będzie więc dla Czy­
telników naszych rzeczą oboie.lną, dowiedzieć sie: z 
kart poszła myśl o tey wyprawie, iaki iest icy zamiar, 
i lakierni środkami spodziewaią się dopiąć zamierzo­
nego celu.

Nadzwyczayne zjawisko natury podało 
myśl do przedsięwzięcia tey wyprawy właśnie 
w terażnieyszym czasie. Zgodną albowiem 
wiadomość przywiozły wszystkie okręty wypły. 
waiące na połów wielorybów, że niezmierne 
massy lodowe , które przeszło od 400 lat za­
sklepiwszy się przy wschodrflcfi brzegi, di 
G r e n 1 a n d yi , tamowały całkiem dalszą że­
glugę w tey okolicy . od półtrżecia roku — z 
przyczyn niewiadomych dotychczas —-łupać się 
zaczęły, i że pfzeszło 3,5oo mil kwadrato­
wych lodowey tóy pokrywy porozpadało się 
częścią w ogromńfe bryły płaskie, częścią zaś 
w skupiane góry, częstokroć na i5o stóp z 
morza sterczące , które nakształt wysp rozsy­
pały się po Oceanie w strony południowe.

.Po tein zdarzeniu, udało się niektórym 
łowiącym wieloryby dopłynąć do 81 stopnia; 
iednemu nawet z nich , N eptunowi Aber- 
deen, do 83 stopnia i 80 minut szerokości 
północnej', to iest, do 100 Niemieckich iail, 
od Bieguna Północnego. Statek Hamburgski 
Eleonora, przeznaczony także do łowie­
nia wielorybów, płynąc pod żeglarzem Glof
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OcRen w miesiącu Lipcn roku zeszłego, 
wzdłuż brzegów Grenłandyi ( które iak wy- 
aey powiedziano od lat joo dia lodów nie­
przystępne były), wśród ha wałów kry, dostał 
się aż do 80 stopnia szerokości północney 
Kiedy więc pękła ta tama z lodu, która na- 
a.ształt rogatek zagradzała drogę okrętom chcą- 
®ym się dostać w górę północy, można brać 
to ziawisko za skazówkę dia doświadczenia , 
czyli lód powyźey ieszeze nie popękał się 
tak, iżby okręt mógł się dostać do bieguna, 
a nawet przez sam biegun przepłynąć. Gdy­
by się to udało , natenczas droga z Anglii do 
Chin, skróciłaby się przeszło połową. Jedna­
kowoż (gdy rok w rok ustawiczney wolney 
od lodów przeprawy spodziewać S'ę nie moż­
na ) nie idzie tu więc tak bardzo o skróce­
nie drogi, lecz nawiiaią się tu jeszcze przedmio­
ty , ściągające się do nauk przyrodzenia , geo­
grafii i innych, a w szczególności nastę­
pujące: . , .

-Grenlandya przedzielona na dwie części 
przez pasmo gór przerzynaiacych ią ód po­
łudnia ku północy , przed 800 leszcze laty , 
była zaludnioną z Danii i Norwegii przez 
dwie osady; z tych iedna stronę wschodnią, 
druga zachodnią zaymowała. Podówczas była 
Grenlandya żyżną, iak świadczy samo na­
zwisko Gro enl a n d, czyli Grunł and (Kray 
zielony) Poinienione osady nie miały z sobą 
łaaetn żadnego związku, ponieważ pasmo gor 
pr-zódzielaiące ie środkiem, nigdzie przebyłem 
bydż nie mogło, miały atoli związek przez 
żeglugę. Osada zachodnia doszła iuż była do 
400. wiosek, ale zniszczała całkiem przez u- 
stawiezne woyny z Krajowcami (Eskimos) 
i przez choroby. Wtćin pewien człowiek od­
ważny imieniem Jan Egede, w roku 1721 
postanowił, z całą rodziną swoi? przenieść 
się z Norwegii do Grenłandyi, i upra­
wiać znown brzegi zachodnie, które rodrcy 
ieno dawniey posiadali. Osada ta utrzymała 
się, a za pomocą Missyonarzy Kerrnhntskich, 
htórz tam od owego czasu także osiedli, a nie- 
przebłagani niegdyś rieprzyiaciele pierwszych 

‘osadników, Eskimosa wie , do wiary Chrześci- 
śańskiev pawróceni, mieszkają teraz spokoy- 
nie obok Euroj-eyskich Wspołchrześciian swo­
ich. W roku 1802 wynosiła liczba ostatnich 
5621, ogólna zaś ludność nadbrzeż.., wraz z 
Eskimosami, niemal 20,000 dusz. Klima ta­
meczne iest ieszeze dosyć łagodne; nreszkań- 
cy mogą trzymać bydło i owce, a w iecie zbie­
rała nosyć siana na przezimowanie trzód o bp; 
nierogacizna atoli nie chowa się dla zimna.*—

Przeciwnie zaś osadę n» wschodnich brze­
gach Grenłandyi założoną, lody zagładzi­
ły! Namieniliśiny iuż wyżey, że przed czte- 
remaset laty lód biegunowy przy wschodnich 
brzegach Grenłandyi osadzać się zaczął, a 
od owego czasu massy Jodowe, które/ów 
brzeg blokowały , zasklepiły się, i co raz 
hardziey się rozszerzały. Gdy tym sposobem 
zamknął się przystęp dla wszystkich okrętów, 
została owa osada odciętą od ńszelhiego związ­
ku i dowozu , a tak lubo w rokn ljob skła­
dała się nie inniey iak ze stu dziewiędziesiąt 
wiosek, lubo miała Stolicę Biskupshą, kościo­
ły i klasztory ; jednakowoż dla nas,' tak do-> 
brze iak gdyby zniknęła, gdy od owego czasu 
żaden człowiek żyiący dostać się tam nie mógł. 
Lód który w tak ogroianey przestrzeni opasał 
brzegi Grenłandyi zmroził bez wątpienia 
kliina tameczne , i wytępił zapewne drzewa , 
rośliny, zwierzęta, i samych nawet nieszczę­
śliwych mieszkańców, jeżeli ci nie przy­
brali natury niedzwiedziów północnych , i za­
równo z nimi nie mogą żywić'się rybamL 
Teraz, gdy po ni,emal cztereehsetlei.riey blo­
kadzie lodowey, znowu otwąrty iest przystęp 
do owych opustoszałych brzegów, bęctzie.rzecz 
interessuiąca dowiedzieć się w co poszły owe 
190 wiosek, które tam istniały, a ieżeli się 
nie znaydą ich mieszkańcy, zapewne przecież 
znaydą się ich mieszkania, kościoły, i inne 
ślaciy. Osada ta utrzymywała się ieszeze ku 
środkowi-wieku szesnastego, lubo iuż wów­
czas od lat i5o żaden okręt Norwegski nie 
mógł tam inż więcey zawinąć z przyczyny lo­
dów Jeszcze podówczas było tam bydło i 
rosła trawa , nie było więc iesżcze klima lak
ostre aby go zwierzęta i rośliny znieść nie 
zdołały; czyli zaś przez narastanie loclow 
wzmagaiące sięzimno od owego czasu nie wy­
gładziło zwierząt i ludzi, okaże zapewne 
podróż , która się teraz przedstebierze. W ro­
ku 1786 próbował Rząd, Duński po raz ostat- ' 
ni dowiedzieć się o losie tey nieszczęsliwey 
osady. Tym końcem wysłał był tło Grenlon- 
dyi dwa okręty pod sprawą Kapitana I, o e- 
wenoera ale ten po dwumiesięcznóm nada­
remnym krążeniu po nad lodami, nie zdoław­
szy nigdzie przedrzeć się, powrócił do Ko­
penhagi nic nie wskórawszy, a nie łepiey 
także powiodło się Porucznikom Egede 
i Rh ode których pomieniony Kapitan na 
harce rybackiej Erperiment zwaney wy-* 
słał był celem dalszego zawodu.

(pofcośr&ettj wstąpi.)


